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N ą  V i. NIEDZIELĘ 
£o  Z E S ŁA N IU  D U C H A  ŚW .

Le k c j a
z I listu św. Pawia do Rzymian (6, 8-11)

Bracia! Wszyscy, którzyśmy na chrzcie zostali 
burzeni w Chrystusie Jezusie, w Jeqo śmierci ża­
rz e n i zostaliśmy. Zanurzeni zaś w śmierci Jego, 

z Nim, razem i pogrzlebani jesteśmy: aby jak 
WrVstus wstał z martwych przez chwałę Ojca, tak 
*ebyśmy i my w nowościi życia chodzili. Bo jeśliśmy 
s'^ z Nim zrośli przez podobieństwo w śmierci Je- 
?°, to i przezl podobieństwo w zmartwychwstaniu 
e9o zróść się z Nim mamy: wiedząc, iż stary nasz 

5*łow|ek został z Nim razem ukrzyżowany, aby 
Zr,|s.-iczone było ciało grzechu i abyśmy nie służyli 
^ads| grzechowi. Bo kto umarł, wyzwolony został 
* Pod grzechu. A jeśliśmy z Chrystusem umarli, wie 
rzYmy, że wespół z Chrystusem żyć też będziemy: 
korząc, że Chrystus powstawszy z martwych, wię- 

nie umiera, śmierć Mu więcej panować nie bę- 
gZle- Umarłszy grzechowi, raz umarł: a żyjąc, żyje 
?°9u. Podobnież ii wy o sobie rozumieć macie, że- 

umarli grzechowi, a żyjefcie Bogu w Chrystusie 
e*Usie, Panu naszym-

bW a n q e l ia
Według św. M arka (8, 1-9)

Onego czasu: Gdy wielka rzesza była a Jezu- 
a nie mieli co jeść, wezwawszy uczniów swo= 

Je1* rzekł im: żal m,i ludu, bo oto już trzy dnii trwa- 
^  Przy mnie, a nie mają co jeść. A jeśli ich pusz- 
^  głodnych do domów ich, ustaną w drodze: bo 
^którzy z nich przyszli zdalekai. I odpowiedzieli 
 ̂u uczniowie: Jego: Skądże ich tu na puszczy bę- 

yj!6 kto mógł nakarmić chlebem? I zapytał ich: 
lele chlebów macie? A oni rzekli: Siedem. I roz- 

f*ał rzeszy usiąść na niemi. A wziąwszy siedem, 
ebów, dzięki czyniąc łamał i dawał uczniom 

(y,oirn, aby przed nich kładli; i kładli przed rzeszą.
też «trochę rybek; ii te błogosławił i kazał 

J z®d nimi położyć. I jedli i, najedli się i zebrali, co 
i Vtq ułomków,: siedelm koszów. A tych co jedli by-

°*kjfo «tarach tysięcy: i rozpuścił ich.

STEFAN BIESZK
WYNISZCZANIE SIĘ...

Bardzo poważną jest nąuka. wiary, jaką dziś Kc 
ściół św. nam do rozważania, i stosowania, przedsta­
wią w rozdziałach Pisma, św. na niedz elę VI po 
Świątkach. „Jesteśmy pogrzebani w śmierć: Chry­
stusowej. W Jego Krwi i Męce zmywamy się, aby 
z nim zmartwychwstać" uczy Chrystus ustami, św. 
Pawła. Sąm Jezus wyraża tę prawdę kilkakrotnie w 
te słowa: Kto duszę swą ocalić chce, ten ją traci. A 
kto dla mnie duszę traci, ten ją zyska,. Musimy więc 
wyniszczać sie, obumierać sobie ii światowemu du­
chowi, zużywać siły swe i, wydawać dla Chrystusa, 
to jest ofiarnie i tak tylko, stajemy się doń podobni- 
A upodobnieni do Niego mogą, z Nim, w chwaje 
powstać z grobu ,ii śmierci i z, Nim, dzielić chwałę 
wieczną. Samo wyniszczanie się nie jest zasługą ani 
wartością, bo jest prawem materii oraz wszelkiego 
życia meteriainego, że energia się zuzywa, rozwią­
zuje, wyniszcza,. Rosną, starzeją się ,u rozkładają 
drzewa, zwierzęta, żywoty ludzkie w kolejności po­
koleń. To seimo nauka zauważa, o, wszechświeci© 
gwiezdnym, to samo o siłach i energiach społecz­
nych, —  ulegają zewnętrznie zużyciu. Dlaczego? 
To jest dla na.ukii tajemnicą. I Syn Boży stawszy się 
człowiekiem i działa,częm Bożym, poddał się temu 
dziejowemu wyniszczeniu za, życia, w dokonywaniu 
swego posłannictw,ei. Cały Jego byt ziemski, to łań­
cuch aktów wyzbywania się, umniejszania, wynisz­
czania. Już w chwiiłi uczłowieczenia w łonie Metki 
wyzbył się zewnętrznie Boskośck narodź ł się w u- 
bożuchnej stajni, życie całe się męczył i niszczył, a 
wreszcie w Męce ostatek energii i życie same dał 
w odkupieniu. I nie dosyć na tern: stale, każdej 
chwili w nieustającej Ofierze Mszy św. trwa to ni­
szczenie w postaci, rozdziału Krwi ii Ciała. Wreszcie 
w Komunii św. to Ciało i Krew daje na spożycie w 
nrłościweim karmieniu naszych dusz swoją substan­
cją cielesną. Oto, w Chrystusie, rozwiązan;£l tajem­
nicy wyniszczania się. On poddał się i poddaje do­
browolnie temu niszczeniu; po drugi©: On uczynił 
to w pełnieniu Woli Ojcat, ścierając się jakby na 
proch dfel grzechów naszych, jak mówi św. Izajasz, 
i, wreszcie!: On uczynił to, aby w Chwale odżyć. — i 
„Musiał bowiem Chrystus wszystko to ucierpieć i 
tak wejść do Chwały". Niszczenie, umniejszanie, i 
śmierć jetet więc losdm wszystkiego cielesnego, ża-!
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sługą natomiast się staje to. gdy w podobieństwie 
do Chrystusowego sprawuje 1. dobrowolne podej­
mowanie się -— 2. w pełnieniu Woli Ojca —  po= 
słusznie a.ż do śmierci, —  3. w służbie ofiarnej dia 
bliźniego.

Lecą jak to możliwe, istnieć samemu i pełnić 
pozytywne zadania przy dążności wyniszczania się? 
Otóż ną to pytanie ewangelia dzisiejsza daje odpo­
wiedź samego Jezusa: cudowne mnożenie chleba. 
Te rzesze słuchające Jego słów, nie oglądając się 
ani na chleb, na zysk ani' na; zmęczenie sprawowały 
to wyniszczanie się. I Jezus mówi widząc to: Żal mi 
ich, nakarmię ich. Kto szuka chleba żywota,, temu 
dodano chleb dla! ciała. Bóg nam dopomaga, ma­
terialnie, gdy się poświęcamy Dląń. Kto swojego 
szuka, ten traci swoje. Kto życie swe wyniszcza dia 
Mnie, ten właśnie zyska życie-

JAN ROMPSKI

MISTERIUM
Jak płoszę z klotkji jem velecoł.
Po roku sodze, do morza!
Na chvjilę lińcuch nom zlozovoł —
Nje sarnim; dodoł nom stróża... 
Stesknjałi, v słuńce jem snożi zdrzoł, 

Chcąc mjec z nje losov mich vroża. 
Njebo v złocę kąpje sę słuńca —  
Zemja v kurzu krvavigo juńca...

Tam, z Gdunsk.a bębnji i remceje.
To dzała bjiją i bombę;
taż do nas demem też zayjeje.
Vkoł wognje j  demu kłębe.
Po njebje buszno zós żegleje 
Samolot i svoje zębe 
Szczerząc Njemcom, stolą prażi.
Wogjin vstec ¡ich bćlrżij parzi.

Jak lvjica dręgo v łud trafjonó 
Jesz gnjozda, szczenjąt svich barnji 
I v reku, v skoku moc jeszcze mó — 
Tak Njemce trzimają sę dzamjii;
Choć bies jich pravje je rozkjidłó,
A zgovor wu njich jak v psamji.

BRUNON RICHERT

OBRZĘDY ŹNIWIARSKIE 
LUDU KASZUBSKIEC/O

(Dokończenie)
Szczególne znaczenie i tradycję mają uroczy­

stości przekazywania-wielńca gospodarzowi po sprzę 
cie zboża. Uroczystości te zowią się ,,wożnjivjine" 
Niekiedy naizywają tę pożniwną uroczystość ,.doż- 
njivk" lub „żnjivni” . Podobnie jak ostatni snop lub 
ostatnie kłosy, wianek dożynkowy jest wyobraże­
niem zboża, upleciony jest więc głównie z psze* 
nicy lub żyta. Wielńce dożynkowe posiadają zazwy 
czaj liczne ozdoby. Czasem wianek ten ma inny 
wygląd. Tak np. pod Kościerzyną,, w okolicy Czar- 
lina, przynoszą kos i ąr ze „krutkę" czyli na pół stopy 
długą i plecioną słomę, przy której wiszą w jeden 
pęk związane kłosy. Rozpowszechniony jest też zwy

Vjerzą v moc svą jedną v svjece, 
Kajna kr'vavji, czarta dzece...

Jich słuńce jidze wopjiti kr'vją 
Za Svjata novigo blone.
Tam płakać będą geńbe łiżą 
I v pogrzebni jęczec mdą tonę;
Po drogach lasach je spjevac mdą. 
Zós nom mdą zijmku bjic zvone.
V meslach takjich jidę lasem,
Do volnosce yęstchnę czasem.

Bo kożdi zdebko mje vdarzi cos 
Z me żecó gonov i smutkov,
Jak dręgą pojigą beł mje los:
Tą njivą zdeptanich kvjotkov.
Ceż rovnak bjici, vervani vtos,
Kjej mom misterjum bez svjodkov. 
Poli serce, seje głova,
Lepe szepcą himnu słova.

Oh, ziimku snożi choc v cezenje!
Jak pjeszczisz, mujkosz vkoł vszetko,
Że v krosach żevi sę v gorę pnje!
Jak matka bjerzesz v klin mjętko 
! krziesisz góra i vądołe.
Teri lestińk, kamiszk drżi letko,
Kjej lubotni słovo rzeknjesz —
Pjeszcząći svi lepe przetknjesz...
Oh, moja tajno te lubnjico!

Jó yjerni vołanjó żecó 
Dziś czeję jiste tve snożi dno
V tim kole svjętigo becó...
I klękom czestni, choc vęzedło 
Mje pojęło do svi smjecó.
Hevo volni jem i czeję
Spjev tvoj, chternim deszę poję.
Ta słova jakji mje szepce las;
Co kvjofnjik, trovkai vkoł vkoł vołó;
I vonjó z dunov, jich pomjon, głaz;
I smuga zberku tu goto,
Wo chterert breslo mje morza pas,
Jak kjejbe vtorzeł tim z letka, —
Vszetko spjevje chvałę zimku
V vjidze, v złocę, v vjecznim słunku...

Stutthov, 24. III. 45.

czaj, że uczestników dożynkowego pochodu * ,
cem oblewają wodą, co —  podobnie Jak przy v*rl® 
zieniu ostatniego snopa —  ma zapewnić deSzCł 
przyszłym zasiewom.

Orszak dożynkowy zbliża się do domu Q°sp°a 
darza ze śpieweim. Pieśni dożynkowe posiądą 
różnorodną treść: są więc pieśni wyraźnie dożVn*^ 
we, obok nich —  religijne i kościelne oraz kr° ‘ 
chwilne j pełne humoru. Często śpiewa się P'e i, 
kościelną, szczególnie: „Kto się w opiekę*. ?op* 
ląme zwłalszczia są dwie następująca pieśni:

„Plón, njeseme, plon,
Najimu panu v dóm,
Zebe żetko plonovało 

Po sto korci z rzęda dałbl 
Plón, njeiseme, plón, d
Najimu panu v dóm." A
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antoni abraham
Pamiętam, gdy jeszcze byłem młodym chłop'' 

pojawiał się często u mego ojca qość, moc- 
•'f i silny, do dwuch metrów wysoki, dłonie miał 
Ą lew, plecy jak niedźwiedź a głos piorunujący; 

tabakierka jego była tak wielka, że tabaka z niej 
/starczyłaby dla nas na cały rok. Znaliśmy go 
sWspy. Był to Antoni Abraham. Na głowie mia 
bką czapkę —  maciejówkę, w ręku kij dębow> 

•g drąg. Wędrował on po naszej, ziemi kaszubskiej« 
*Vł miłości Polski, rozdawał książki i gazety 

r ,skie i dużo o Polsce opowiadał. Słuchaliśmy go 
■ Zli- Wszędzie! gdzie się zjawił był jak w domu uSisbe.
, . (Antoni Abraham był najwierniejszym z synów 
L Srh dzielnym, nigdy niestrudzonym działaczem 
lubskim .

. -leżeli my dzisiaj wspominamy działaczy kâ  
f,: Oskich i ich zasługi w sprawie narodowej, to 
^^/nożemy przy tym pominąć Antoniego Abra-

^  Antoni Abraham urodził się w 1869 r. we wsi 
^ d a  pow. morskiego Był on synem wyrobnika

^e9o- Dom rodzinny Abrahama był domem ubo^
1 ’ nędznym nieomal. Nie było dostatków, ale 
l w_ duch, zahartowany w przeciwnościach, mężny?ył

^ r w a ły .  Z domu rodzicielskiego wyniósł Abra- 
i ^  tylko miłość Boga i Ojczyzny, miłości dobra 

kna- Jako szenastoletni chłopak, po śmierci 
¡^90 ojca, opuszcza na zawsze dom rodzinny i 
kf6 W świat szukać chleba. Zaczyna się trudny, ale 

^  najmilszy okres jego życia. Czas młodości, 
jjfg rdwek po wsiach i miastach kaszubskich, czas 
'<vA Wesołej, zacnej radości. Młody chłopak prze- 
s ^ J ^ a ł wszystkie wsie, osiedla i miasteczka ka= 
rVb?S| 'mai3c się każdej pracy. Był pomocnikiem
V
S

,acKim w Pucku, gajowym w Bolszewie i pracow- 
• p  na roli, praktykantem w firmie przewozo- 

Wreszcie samodzielnym furmanem, 
wielu latach wędrówki osiada Abraham w 

l&u. ,ach jako właściciel żwirowni. W ciągu długo= 
^ Ż r tułaczki zmężniał, rozrósł się i dziwnie spo- 
W Zna już każdy kąt naszego wybrzeża, 
^ -^d zie dotarł, wszystko zobaczył. Nikt by nie po-

dfu9a brzmi:

„Dzisi jesme dogrcbjiłe, 
Beczkę pjivą zarobjile. 
Plón, njeseme — plón, 
Najim panom v dóm.

Wodmikejta szerok vrota, 
Bo njesemel vjinoszk złoła. 
Plón njeseme —  plón 
Najim panom v dóm*.

''fiię^kadniczo zwyczaj wymaga, by zastano zan: 
% r ^Vr°ta, które zostają otwarte po Drześpiewe 

właśnie pieśni.
^ ^ 'n iin a c y fn y m  punktem uroczystości, jest ot 

n'e wieńca przez przodownicę! do rąk gospc

znał małego Antosia, który przed laty opuszczał 
wioskę rodzinną. Dziś Abraham ma już żonę, wła= 
sny schludny domek oraz własne przedsiębiorstwo. 
Zdawało się, że życie potoczy mu się teraz gładko, 
ze spokojną strugą codziennych dni, bez specjal­
nych wstrząsów i niespodzianek. Jest jednak ina­
czej. Na skutek nieznajomości interesów handlo­
wych, traci Antoni Abraham cały swój dorobek i 
zaczyna od nowa jako wędrowny sprzedawca ma= 
szyn do szycia i rowerów. Znowu wędruje. Ale 
inciczej niż poprzednio. Rozbudza, się w nim, ser­
ce polskie, miłość ojczyzny, która jest przecież w 
niewoli. To też w, czasie swych zawodowych wycie­
czek po wsiach i miasteczkach prowadzi gorliwą 
i, wydajną pracę społeczno=narodową, organizuje 
życie polskie, które wtedy właśnie doznawało sro­
gich prześladowań od niemieckiego kanclerza Bis- 
marka. Całe swe doświadczenie nabyte w długich 
latach tułaczki po kraju oddaje teraz Antoni Abra­
ham jednej, umiłowanej przez siebie sprawie — 
rozpowszechnianiem Towarzystw Ludowych. Zwy= 
kły sprzedawca maszyn staje się gorącym patriotą, 
znanym przez wszystkich. Po wsiach nadmorskich 
chciwie wyciągają się ręce po gazety, śpiewniki 
narodowe, modlitewniki i książki polskie, które 
rozdaje chętnym.

Nieraz wędrował o kawałku suchego chleba. 
Szedł jednak naprzód, podpierając się kijem sęka­
tym, z wiarą w sercu i nadzieją, że przecież wysił­
ki jego nie pójdą na marne. Jakoż nie szły. Pod 
wpływem jego gorących słów ożywia, się w Kaszu­
bach ich serce polskie, budzi; się tęsknota za 
wolną, wielką, mocarną Polską. Rzecz prosta, że 
praca narodowa Abrahama jest dla Niemców solą 
w oku. Żandarmi pruscy pilnie śledzą każdy jego 
krok, pod byle jakim pozorem zamykają go do 
aresztu. Władze pruskie wytaczają Abrahamowi 
ciągłe procesy. Nazwisko jego powtarza się coraz 
częściej w gazetach, przechodzi z ust do ust, zna­
ją je już nie tylko Kaszubi, ale wszyscy Polacy. W 
roku 1911 dochodzi do Żarnowca do wielkiego ze­
brania ludowego na którym zapada uchwała bro­
nienia wiary polskiej do ostatniej kropli krwi! Na 
wiecu tym Abraham zostaje aresztowany i skuty w 
kajdany. Ale silny jak tur, rozrywa w rękach kajda= 
ny i ucieka.

darza. Po wręczeniu wieńca gospodarz zaprasza na 
zakończenie uroczystości« dożynkowych żniwiarzy 
i« żniwiarki na, poczęstunek, po którym« następują za­
zwyczaj tańce. Dziśj mai ta charakter ząbawy, daw­
niej miała ta, uczta« dożynkowa niewątpliwie cha­
rakter obrzędowy.

Wieniec dożynkowy powszechnie otaczany jest 
szacunkiem. Przechowuje się qo najczęściej aż do 
siewu i wtedy zasiewa się wykruszone) z niego ziar­
no, zapewniając w ten sposób ciągłość weqetacji 
zbożowej.

Zwyczaj dożynek mą na Kaszubach prastarą 
tradycję. I pomimo, żel zaborca starał go się znisz­
czyć, coraz więcej zaczyna się odradzać na nowo 
ten piękny wyraz kaszubskiej kultury.



Wreszcie dożył chwili o której lata marzył. 
Polska jest wolna! Wtedy to znowu zwołuje wielki 
wiec do Miszewa, gdzie tysiące Kaszubów oświad­
czają: ,,My Kaszubi oświadczamy, że nie jesteśmy 
Niemcami lecz Polakami". A r. 1919 na wiecu w 
Oliwie zapada uchwała: ,,My Kaszubi, żądamy i do­
magamy się, aby Polskie Pomorze z Gdańskiem 
do Polski przyłączone zostało. Niema Polski bez 
Kaszub, a bez Kaszub Polski. A kiedy na między­
narodowej konferencji w Paryżu ważą się losy Po­
morza, Abraham jedzie do Paryża i jako przedsta­
wiciel ziemi kaszubskiej domaga się przyłączenia 
Pomorza do Polski. Kiedy nie pomagają prośby, 
dzielny chłop, zupełnie nie przerażony obecnością 
wielu świetnych ministrów i mężów stanu, wali pię= 
ścią w stół i krzyczy: „Pomorza" nom ani kusi pur- 
tok zabrać nie może".

Umiera w Gdyni w roku 1923. Wie, że Pomo­
rze, o które tak walczył, zostanie przy Polsce na 
zawsze. Nie doczekał się jednak tej chwili, kiedy 
Gdańsk do Polski wrócił. Dziś, gdyby jeszcze żył, 
wiedziałby, że to o co tak walczył stało się rzeczy­
wistością, Połączyły się prastare ziemie kaszubski* 
w jedną całość od Szczecina po Gdańsk z ziemią 
reszty Polski. K. D.

Ç U C ZO V M A C K  .
DO VSZETKICH KASZEBOW

Më kureszce przeżivome ten wutrop, wo jak- 
jim svjetf wopovjodo, a jô v całim mojim 
długjim pjisanjô. Va, ludkovje, musziia sę nawu- 
czec zbjerac tłesti, smjotanę, zorno. Njech te pleve 
wostaną. Vjater je rôvno zdmuchnje. Sfutrujta je też 
krovom, wone je rozdzegvjom, tak że z tfch jesz zor- 
na będą.

Vjidzita,, ludkovje, że na svjece je njerôz moż- 
nota veleze tam dze sę cztovjek nje spodzeje. Z 
kloca na klock, z szczebla na szczebel jem veloiz tak 
vesok, że mje sę v głovje zakręceło. Móm belni 
strach żebe jô v tim szvîndlu zôs vama jaikji szvin- 
del nje zełgoł. Tobe mogło bë prziczinąi vaji i mo­
jí lechi vôgji, a jesz dzisi, kjej më vsizetce coroz bar= 
żi schnjemë. Kjej jó tak patrzę na nich vekormjonich, 
a ną nich vebjedzonich, to mje sę lecho robji, ale 
vogji nje popravję. Całii svjat je dzisi podzelonj na 
nich vekormjonich i na nich vegłodnjałich, chterni 
bë chcele so dogodzec. Temu njii ma ti rôvni vôgji, 
a na svjece je vjęcij szvîndlu jak provde.

Są malorze, cobë przemalovete bjołi na czor- 
r,i, ei czorni: na bjołi, podperle to svoją wosą i jez- 
dzele na linji Berlin —  Rzym.

Są ¡esa takji delze, chtelmi vzęle sę do ti sami 
robotę, le zmjenjele farbę a wos vzęle njederdzevną, 
to je drevnjaną, a do krącenjó zaprzęgle vote rasovi. 
Te cigną spokojno, dadzą sę| pogonjac, volnosc 
mają tak vjolgą, że vtosim wogonem moqą sę ei 
muchóv wogonjac. Cigną, bo jim vjedno v kum vło* 
ią. 5

Jô też chcoł takjigo voła kupjic, ale za detkji 
jem n|i mog. Muszeł jem mjec legitimację, Na to jo 
jim rzek: „Poczekejta, moja Keiszą za mjesąc vama 
przenjese ję". Wonji sę wuceszele, a jó so zaieł i

pomesleł: „njick lepjij nje meslec..."
Va vjeta, że jó nad vszetko kochom moj s' 

Kaszebskji, v njirn mój rog tobaczni, tobacznjik. c,'/ 
njicę, a tej moję nósłodszą Kaszę, beiz chterni.^vi© ̂  
to dobrze, moja vątroba bełabe na svojim mólUl 
tak vlazła do serca...

Tere va vjeta przeczinę mojigo rozemu pol¡hcZ 
nigo, ¡i vcatosce prziiczinę moji rozemnosce. Chto Jf* 
tego nje rozmji, njech przedzegvji svoję vątr°D 
serce, rozem, a popjije mlekem — tej mu sę 
zrobji i vjidno. Będze mu też za,re lżej chodzec c*1 
trzeba) długji lata na to. f

Kaszebjii, me ju dosc długo vapożime p° n 
szim zemskjim raju. ę

Jedno mje dzevi, że jesmé sobje )esz stefł'z  
nje vedeptele, wo drodze jó nje godom. Chodź1 ^  
po naszich polach, mjedzach, depceme, kureszce 
nje rozmjejeme, bo jeden dregjigo be chcoł ^ ^  
szukać, jedeh, dreqjimui chce sę podfcnąc, tej sę̂  ,■ 
njirne, nawostafku sę poszkainjeme, pobijeme- 
nas grupa, łupa, jęzek i qvara ii mova i tek ręe ? ^  
czeme na jedni nodze, sajdukome na posmjevl' .. 
rozemnich ledzi. Dbejme wo naszą skórę, ^e^e0¿ij 
nom njevegjerbovelé. Gjerbovac możeme no^ 
me! Skorov je wu nas dosc. Ta robota przeczinl1̂  
do podnjesenjó przemisłu przéstrojenjó naszich 
szebov. To je konjeczni. ^

Nje będzme „kamelem" panov, żebe sę nje , , 
rodzeł „kamei" trzepuklovati. Rozem trzebno 
v gtovje, a nje v pjętach. Razem stojmé wo vS 
ko a będzeme mjeli vszetkjigo dosc.

Rzepjiszk movji, że novjęcij będze bjede. ^  
to je ta,kj;Í! przemądrzałi a nje vjé vjele kuńcov 
svjat. _ gjr

—  Żoden! —  Nji, pożdej! Jeden jesme Pr 
vete, a dregji jesz mó przińdz.

—- Ha, to je kuńc svjata, żebe z żodnigo k^  
zrobjic dva. Lepjij rozemé zjodac, njiqde PrZ 
szac... Chceme le so zeżec!

KS. JAN SIEG
-o—

q d a ń ^
Znaszli ten kraj, gdzie z wyniszczoną twarzą 
—  Nie od starości, od wojennych ciosów —■
Port się przebudza w świt od ludzi głosów,
Gdy go i w dziennym swym współczuciem °

Znąszli ten port? Nasz Gdański Więc śm’®!^
[krok1

Pójdźmy do Gdańska! Nie spójrz nań litośnie- 
Ale mów wprost, że w nowych dziejach wzr°
Się stanie większym niżli był przed rokiem,

A gdy w łzę spojrzy oczodołów głuszą
Nie wierząc w słowa twe serdeczne, wieszcze'
Zaśpiewaj: Polska nie zginęła jeszcze!
Tyś Jej, nie zginiesz, będziesz żyć jej duszą-

Uwierzy Gdańsk, że Polska zawsze młoda 
Dla niego będzie duszą: wiosną.., latem,
Że nią urośnie miastem Jej bogątem,
Co Jej za chleb podany złoto odda.
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